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VII.

T r y u m f M aryi.

Przy zwyczajnej sposobności byłaby 
despotyczna małżonka Giannone wybu­
chła całym swj m gniewem za pierwszem 
okazaniem się dwojga winowajców. T ę  
fazę jednak , obawiajęc się ażeby nie- 
popełniła niedorzeczności, niepowiedzia- 
ła ani słowa o tern wszystkiem co je j 
się snuło po głow ie; owszem powitała 
swego męża i córkę serdeczniej niż za­
zw yczaj, i udała się do kuchni przy­
sposobić spóźniony obiad. I gotujęc pol- 
pete i macaroni przemyśliwała nad dal­
szym planem.

Obiad minął bpz najmniejszej wzmian­
k i, Marya odłożyła swój pośredni atak 
na wety. Ktoby jednak był z kąta przy­
patrywał się tem a obiadowi, byłby spo­
s trzeg ł jak  twarz pozornie wesoła ma­
tki od czasu do czasu się zasępiała, a 
oczy je j ukradkiem miotały gniewne spoj- 
źrzenia na dwoje spółwinowa;c<»w, któ­
rzy niewiedząc o niczem zajadali sma­
cznie jak  zawsze.

— Cóż-to ma znaczyć, rzek ła  nako- 
niec M arya, że ten mały Manello nic 
nam o sobie niedonosi?

Gigli.i i ojciec spojźrzeli na siebie ja k  
gdyby się chcieli naradzić.

— Mój Boże! odpowiedział Giannone, 
nic w tern dziw nego, poczciwy chłopiec 
tak zatrudniony.

— Zatrudniony... zatrudniony... czy 
już  tak dalece iż mu nepodobna napi­
sać do nas kilka słów przyjacielskich?

W ymijająca odpowiedź męża tak  obu­
rzyła M aryę, Ze w yrzekła te słowa 
z znacznym przyciskiem. Giannone i 
Giglia zadrżeli; a gospodyń domu spo­
strzegła po ich fizyognoniii że gotowa 
się zd radz ić! Z aczęła  więc znowu gło­
sem łagodniejszym.

— To wcale niegrzecznie z jego stro­
ny, ja go tak lubiłam! Ale ci m łodzi lu­
dzie wszyscy jednacy: byle z oczu, to 
już zapominają o dobrych znajomych.

— Ależ mamo, on o nas niezapomi- 
na, wyrwała się Giglia stając w obronie 
dobrego serca swego Manello.
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— Z e o nas niezapomina być może... 
może i myśli czasem o nas; a le , doda­
ła  uśmiechając się przebiegła kum a, ja  
w iem dobrze że miłość przedewszysf- 
kiem zajmuje jego serce.

Te słowa można sobie było różnie 
tłum aczyć; Giglia zm ieszała się ja k  gdy­
by się do niej stosowały. Marya która 
to uw ażała, poznała zaraz że sasiadka 
miała słuszność; jednak  nledała tego po­
znać po sobie, lecz dodała z udaną do­
brocią.

— Zresztą, któżby mu to miał za z łe ; 
kochany chłopczyna dobrze ma że się 
kocha, alboż-to wiek jego  nie potemu?

Giglia odetchnęła, nadzieja wstąpiła 
w je j serce , a Giannone złapany w si­
dło rzek ł najniewinniej:

— W ięc ty, Maria mia, pochwalasz 
miłość M anella?

T u ju ż  gniew ambitnej baby bliski 
był wybuchu, spojźrzała na męża w zro­
kiem tak przeszywającym , że musiał spu­
ścić oczy. Byłaby może wyrozumiałą 
na to , że córka je j przywiązała się do 
młodzieńca który tak  często bywał w ich 
domu, niebyłoby ja  może tak gniewało 
że oboje młodzi taili swą miłość dzie­
cinną; ale tego strawić w żaden spo­
sób niemogła, że mąż je j wiedział o tej 
tajemnicy, że ona tylko jedna była oszu­
kaną i niewiedziała o niczem. Jednak 
opam iętała się po chwilce, bo sama także 
miała tajemnicę swoją i wiedziała do­
brze jakie wrażenie zrobi na mężu i 
córce wyjawienie że Manello podróżuje 
sam na sam z Plautillą.

— Czy pochwalam miłość Manella?... 
Pewnie że pochwalam , rzekła z złośli­

wym uśmiechem; mnie się podoba je ­
żeli młodzi ludzie idą za popędem ser­
c a : młodość nietrwa tak  długo.

Pomimo wątpliwego spojźrzenia swej 
żony, Giannone nie mógł się oprzeć po­
dać jć j na te słowa swoją rękę. Ale 
ona miasto odpowiedzieć na tę oznakę 
serdeczności, wpatrzyła się w biedaka 
z urągającem  zdziw ieniem , mówiąc:

— I cóż ciebie to tak mocno wzru­
sza?  Co ciebie to może obchodzić że 
się nasz przyjaciel Manello włóczy z cór­
ką mistrza Angelo?

— Jak to?  z Plautillą... to być nie- 
m oże!...

— Dlaczegóż nie! Mnie to się wy­
daje rzeczą  zupełnie naturalną. Znają 
się od daw na, nic więc dziwmego że 
mieli dość sposoDności pokochać się , 
oświadczyć sobie wzajemną miłość i da- 
wać subie dowody tego uczucia. A je ­
żeli wątpisz o tej wiadomości, zrób ja k  
ia i zapytaj samego mistrza Angelo Yolpe.

Giglia, którą ta cała rozmuwa wzru­
szyła do najwyższego stopnia, umało nie- 
zem dlała słysząc te ostatnie słowa. Bie­
dna dziewczyna oparta się o stół i ukry­
ła tw arz swmją w dłonie. Marya posta­
nowiła niedoaiyślać się niczego tego wie­
czora: udała więc ja k  gdyby sądziła że 
się Giglii nagle zrobiło niedobrze:

— Cóz tobie moje dziecko? takeś po­
bladła ! boli cię głow a?... Musiałaś się 
bardzo zmęczyć w ogrodzie na willi. 
Niemasz przyczyny płakać. Idź połóż 
się, moje dziecię, a jutro będziesz zdrowa.

Giglia korzystała- chętnie z tego na­
pomnienia by się czemprędzej oddalić; 
prosiła matkę ażeby się z nią nietrudzi-
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ł a ,  mówiyc że się czuje jeszcze dość 
silny dostać się do łóżka. N a to wy­
szła ja k  mogła z pokoju by w samo­
tności swobodnie oddać się żalowi.

Zostawszy sam na sam z mężem Ma- 
ry a , zrzuciła m askę obłudy. Z aczęła  
mu robić największe w yrzuty: że naj- 
większem jej nieszczęściem  iż poszła 
za niego; że zawsze postępował z niy 
niegodziwie, a ten ostatni jego postę­
pek uwieńczył cały jego  nikczemność. 
P rzez  swoje lenistwo i swy głupotę za­
niedbał najpiękniejszej sposobności zro­
bienia m ajątku; a teraz kiedy się wy­
darza tak wyśmienita sposobność, kiedy 
niebo zsela ostatni środek zbaw ienia, 
wspaniałomyślny protekcyę Monsignora 
T estaccio , nietylko że z uićj niekorzy- 
s ta , ale jeszcze wspiera niedorzeczne 
miłostki z chudym pachołkiem bez ro­
dziców i bez m ajytku, z a rty s ty . bez­
wstydnym i niemoralnym. Przytem  nie- 
szczędziła najzelżywszych wyrazów na 
jakie tylko gniew jej długo wstrzymy­
wany mógł się zdobyć.

Zagłuszony, odurzony, biedny Gianno- 
ne, k tó ry  mi przy pożegnaniu tak  so­
lennie przyrzekał swy pro tekcyę, za­
milkł i otworzył g ęb ę , ja k  gdyby się 
nagle przeistoczył w rybę. T a potui- 
nośe nieuspokoiła jednak jego m ałżonki, 
k tóra długo jeszcze perorowała z tego 
samego tonu. Potem mu powiedziała 
o wizycie Munsignora i o przedstawie­
niu się nowego zięcia , który znaczny 
prowadzi handel z Lewantą. Chwaliła 
co niemiara przymioty Romola Ganghe- 
ri ośw:adczajyc że podobna akwizacya 
jest dla nich losem niespodziewanym,

i że warto dla niej poświęcić młodego 
ladaco który zaledwie ma się w co przy­
odziać (w ten sposób mówiła o mnie).

W końcu nakazała mu naiostrz ej aże­
by nigdy o mnie niemówił z swojy cór- 
ky , i wymogła na nim przyrzeczenie że 
odtyd będzie jej oddawał wszystkie mo­
je  listy na spalenie. Pod tym warun­
kiem obiecała mu że przed nikim nie 
wyjawi tajemnicy © jego  haniebnem po­
stępowaniu, i napomniała go ażeby się 
jak  najgrzeczniej obchodził z moim ry­
walem Romolo Gangheri.

Poczciwy Giannone wcale niebvł sil­
nego charakteru; dowodem tego ta  sce­
na w której się zupełnie dał opanować. 
Jednak gdyż mnie rzeczywiście bardzo 
lubił, zdaje mi się rzeczy pew na,, iżby 
był stanył w mojej obronie, gdyby nie 
wiadomość o moim domniemanym sto­
sunku z Plautilly. W szystko się więc 
sprzysięgło tego w ieczora by go pognę­
bić i ograniczyć na smutny ro lę , jaky 
odtyd zmuszony był odgrywać.

Złapano go na tńm że przed żony 
ukrywał wielky ta jem nicę, a ta odgadła 
jy bez n iego ; dowiedział się nagle o mo­
jej domniemanej zdradzie względem je­
go Giglii; a na domiar wszystkiego te­
go samego dnia Monsignor E ttore T e­
staccio raczy! przyjechać swojy karety 
z kutasam i, by na miejsce demaskowa­
nego zdrajcy, przedstawić z jęcia boga­
tego , przystojnego i cnotliwego. Jakoż 
gdy teraz ieszcze pomyślę o niesłycha­
nej słabości charakteru tego poczciwca, 
uważam go niewinnym dla zbiegu tylu 
ważnych okoliczności.



N azaju trz , Romolo Gangheri przybył 
sam jeden.

Marya zaprosiła go na obiad i była 
dla niego pełny uprzejm ości; Giannone 
był grzeczny, ale smutny i małomówny, 
mimo wszelkiej zachęty ze strony Maryi, 
ażeby okazywał więcej przychylności 
przyszłemu zięciowi. Giglia usiłowała 
przedewszystkiem ukryć swoje zmartwie­
n ie , niezw racala więc uwagi na gościa. 
Ażeby przynajmniej w (ednym punkcie 
wypełnić zlecenie Monsignora, niepre- 
zentowała je j Marya nowego gościa pod 
tytułem starającego się o je j rękę. W ie­
czór był więc oziębły ■ wymuszony. 
Każdy z wyjątkiem Romola starał się 
utaić swoje uczucia.

W  następnych dniach zięć in spe przy­
chodził tak regularnie jak  zmrok. T e 
peryodyczne nawiedziny zaczęły wreszcie 
niepokoić G iglię; zaś jej ojciec, posłu­
szny żonie, staw ał się coraz grzeczniej­
szym , coraz poufalszym względem czło­
w ieka, który zabierał moje miejsce.

Romolo G angheri zw racał albo zda­
wał się zw racać mało uw'agi na mniej­
szy lub większy serdeczność, z ja k y  go 
przyjmowano. Zimny i poważny ja k  ja ­
ki hidalgo Starej Kastylii mało tylko 
otwierał usta , a gdy mówił, to zawsze 
tonem ceremonialnym i dumnym. Je ­
żeli kochał mojy G iglię, tedy okazy­
w ał je j miłość swojy w powierzchownych 
grzecznościach, które wcele niebyły wsta­
nie zjednać mu z je j strony inne przy­
jęc ie  prócz wyrachowanej oziębłości; 
zw łaszcza że cała powierzchowność te ­
go pretendenta o rękę Giglii była od- 
rażajyca.
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Pewnego poranku Marya postanowiła 
zbliżyć ich więcej do siebie. Z aczę­
ła od tego że przedstawiła swej córce 
o przym iotach, tytułach i pretensyach 
nowego gościa. Biedna Giglia odgadła 
juz wszystko słyszyc tego człowieka mó- 
wiycego często o je j chrzesnym ojcu i 
o łaskach jakie mu przyobiecał Monsi- 
gnore. Ta myśl sama odbierała je j spo- 
kojność; ale najboleśniejszem było dla 
niej że je j ojciec od niejakiego czasu 
unikał je j zwierzeń i odjył jej swojy 
protekcyę.

Przem yśliw ała nad sposobami oporu. 
Gdyby przynajmniej była wiedziała w k tó - 
rem mieście ja  się znajduję, byłaby 
mnie uwiadomiła o niebezpieczeństwie 
tak jakeśm y się umówili; niemogła bo­
wiem uwierzyć w mojy niestałość po­
mimo wszelkich pozorów'. Nakoniec po­
stanowiła biedna dziewczyna wzbraniać 
się stale pójść za myż. Z  tern więc 
oświadczeniem wynurzyła się przed m a- 
tky gdy ta  je j wyjawiła zamiary Romo­
la Gangheri.

— T a k , ty niechcesz pójść za myż? 
zaw ołała M arya; no! proszę! a co na 
to powie twój chrzesny ojciec?

— Ja  mu to sama powiem przy pierw­
szej sposobności, gdy go zobaczę, rze­
kła Giglia stanowczo.

— Zobaczym y! zobaczymy szalona 
dziewczyno, czy będziesz śmiała mu to' 
powiedzieć. Ciekawam co mu na to od­
powiesz, gdy cię spyta o przyczynę te­
go uporu?

— Powiem mu że nikogo nie kocham.
■— W ięc skłam ałabyś, a onby się o te u

zaraz dow iedział, moje kochane dziecko;
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bobym niemogła przed nim taić że ci 
się podobał ten zawłoka Manello, który 
wyjechał z Rzymu w towarzystwie Plau- 
tilli; a on złajałby cię i żartowałby zjjeie- 
b ie ; możeby nawet kazał Manella wtrą­
cić do więzienia.

Gigua widząc matkę tak dobrze za­
wiadomioną, straciła odw agę; obawa aże­
by niezaszkodziła swemu kochanemu Ma­
nello , żeby się niestała przyczyną prze­
śladowań je g o , zm ieszała ją  zupełnie. 
Odwróciła się do ściany wołając w roz­
paczy:

Ah mój Boże! mój Boże! jakże je ­
stem nieszczęśliwa!

— I d laczegoż-to , zapytała M arya, 
czujesz się być nieszczęśliw ą? Czyliż 
niemasz sposobności teraz pomścić się 
za niewierność tego nikczemnego chło­
p c a , idąc za człowieka statecznego, któ­
ry cię pierwszego dnia uczyni bogatszą, 
aniżeli ten wietrznlk przez całe swoje 
życie!

Ja  niechcę iść za m ąż, moja m atko, 
rzekła Giglia zalewając się łzam i; ja  
niechcę iść za mąż! 1 uciekła do swe­
go pokoiku by niesłyszeć tych obelg 
miotanych na moją osobę.

— Nie jest-to  twoje ostatnie słowo, 
moja kochana, rzek ła  Marya ozięble; 
zobaczymy kto komu da radę.

Od tej chwili występy wał Romolo otwar­
cie i ja k  mógł w roli kochanka Giglii; 
podwoił swoje zimne grzeczności, robił 
je j podarunki, opowiadał o nieznanych 
krajach i cudach świata, które pokaże 
swej żonie. Szczególnie wznawiał czę­
sto mowę o świetnych obietnicach chrze- 
snego ojca Giglii. W idocznem było że 
te obietnice głównym były powodem je ­
go ubiegania się o rękę córki ogro­
dnika.

Jakże panu opowiedzieć dalsze ro­
związanie tej intrygi? W idział pan już 
może nieraz w swem życiu podobne ofia­
ry wiedzione do ołtarza. T a część me- 

o opowiadania zbyt mnie w zrusza, ni­
gdy niezdołam opowiedzieć tych szcze­
gółów. Od owej bowiem chwili zaczy­
na się rozpacz mej duszy.

Monsignor E ttore Testacciu przybył 
znowu gdy sądził że wszystko idzie we­
dług jego  woli; Giglia niepoważyła się 
wywieść go z b łędu, bojąc się ażeby 
mi niezaszkudziła i nieutraciła mnie na 
zawsze. Romolo zdawał się być szczę­
śliwym i przypisywał skromności nad­
zwyczajną oziębłość swej narzeczonej.

Ofiara się spełniła: Giglię powleczo­
no bladą i zimną ja k  posąg marmuro­
wy do ceremonii ślubnej, a stan je j du­
szy przypisywano wzruszeniu całkiem 
naturalnemu u dziewczyny idącej do oł­
tarza.

Monsignore sam celebrow ał, kościół 
był pełny; Marya powróciła do domu 
szczęśliwa i tryumfująca. Romolo Gang- 
heri mógł tylko sam osądzić w kilku go­
dzinach czyli Giglia miała miłość lub 
odrazę dla swego męża. Ale że mu szło 
głównie o posag, przeto rozwiązanie tej 
kwestyi niebardzo musiało go zmartwić.

Gdy się to działo w R zym ie, ja  koń­
czyłem moje zadanie; zwiedzałem z nie­
cierpliwością miasta Sycylii, powierza­
ją c  zawsze Plautilii moje obawy i moje 
nadzieje. Chwila naszego powrotu na­
deszła nakoniec: jednego mglistego po­
ranku ostatnich dni Listopada, rzucili­
śmy się w objęcia m istrza Angelo, któ­
ry widząc mnie zaw ołał:

— W itam cię kochany Manello! dzię­
ki twoim pięknym szkicom » czeka nas 
sława i m ajątek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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VII.
U r o d z i n y .

Wiosna zbudziła ze snu dolinę. 
Ciepły je j  powiew rozwiał mgły sine, 
Co się skrzepłego czepiały łona.

Kwiatem murawa błysła zielona, 
B rzo zy  nadobne przywdziały  szaty; 
T ylko  dab zmszony a rosochaty, 
W znosząc do góry krzyw e konary, 
Dp=wiadczon laty, nie dawał wiary, 
C z y  znów nie zadinie zima ch w ilo w o : 
I  tylko nagą potrząsał g ło w ą ,
Patrząc na ufność drzewiny młodej,
Co sic przybrała wcześnie na gody.

Młoda Halina w tęsknej niedoli 
Ukołysana wiarą powoli,
Jak kwiat zabłysła z wiosną nanowo. 
Choć nie tak lica kwitły  różowo,
1 nie tak oko płonęło młode.
I mgły osnuły hożą urodę;
O! ależ było odgadnąć snadno,
Ż e  wnet przelotne mgły owe spadną, 
Gdy je  słoneczny promień rozprószy! 
Znać Kart niemały w dziewiczej d uszy : 
Bo choć ją  boleść zgniotła na chwile, 
Znowu o własnej powstała sile, 
Podniosła g łow ę; a trud codzienny 
Zagrodził  pole ułudzie sennej,
B y  w  rzeczywistych dni jej k o le i ,
Nie tchnęła blaskiem marnej nadziei, 
Co człeku próżno życic okłamie,
I tylko dzielne zbezwładuia ramie!

Ależ jej lśniła nadzieja owa,
K tóra Bóg jeno wybranym chowa,
Gdy w riezmąconćj żyją pogodzie: 
Podobni żywej strumienia wodzie,
Co wciąż odbija o łono czyste 
Promienną zorzą niebo gwiaździste.
A  gdy widnokrąg chmura osłoni,
Cień jego  nrzemkuie po wierzchu toni, 
Ale czystego nie skłóci zdroju!

To też Halina pełna spokoju,
Z  wiarą się wyższej poddaje w oli,  
Pewna, że j i ź l i  Bóg jej  pozwoli

Odżyć pociechą; On ją  z  wysoka 
Zegna opatrznym promieniem o k a !

A  jednak czasem, gdy zorza  z góry 
Zapali bystre łożysko B z u r y ;
Kiedy zachodni promień wieczorem 
Zawiśnie łuną nad blizkim borem :
Ona wybiegnie zcicha za w rota ,
Patrzy  w  świat Boży, i myślą mota 
Pasmo złocistych owych promieni,
Co po szerokiej świecą przestrzeni.
I myśli czemu, gdy wkoło jasno,
Jej tylko w duszy pusto, a ciasno?

I spojźrzy, kędy w powietrznej fali 
Szarzeje mała wioska w oddali.
Czasem jak  widmo, ptakiem po błoniu, 
Przeleci jeździec na białym koniu; 
Niekiedy silniej wiatr poruszony, 
Przyniesie pieśni urwane tony.
I znowu pusto, głucho dokoła,
Jeno tajemnic skrzydło anioła 
Koi dziewicy smutek i trw ogę ,
I w  rzeczywistą zw raca ją  drogę !
I wnet ku wiosce idzie z nad rzeki,  
L eczyć  niemocą zdjęte kaleki, 
Powiedzieć smutnym słowo o B o g u , 
Ducha zbłąkanych dźwignąć z barłogu.
I dni jć j  w cichym spokoju płyną,
Jak wody Bzury kwietną doliną

Nie doszedł pono takićj swobody 
W  poblizkiej W ólce ,  Stanisław młody; 
Choć on zpod lipy, co dworek cieni, 
Ściga gasnących odblask promieni: 
Przecież mu w głębi duszy ponuro!
Jakby mu przyszłość zabiegła chmurą! 
Darmo jak  sokół radby lot śmiały 
W zbić pod obłoki, lub z szczytu skały 
Patrzeć na łzaw ą a tęskną ziem ię: 
Skrzyd ła  mu dziwne przygniata brzemię, 
I nip dozwala bystremi pióry 
Prosto ku słońcu lecieć do góry.

Z a  to ochoczo pau Michał stary 
Krząta się w kółko,  szcześliw bez miary. 
Bo już niepłonną żyw i nadzieję,
Że Stasio doma miejsce zagrzeje.

Toż stary chętnie wszystkiemu radzi:
I z wiosną kwiaty w  ogrodzie sadzi,
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I w cieniu lipy, po dziennym znoju,
Obok bratanka marzy w bpokoju.
Niekiedy milcząc porusza g łow ą,
Czasem poszepnie modlitwy słowo.

A ż  raz wieczorem zwolna zagadnie:
■—  „Słuchajno W asze ,  owoż nieładnie 
Jak niedźwiedź w jamie przykucnąć doma. 
Zażyłość  z ludźmi, to rzecz wiadoma,
Zaw sze na dobre wychodzi człeku;
O woż w  W aszeci należy wieku 
Chwilę rozryw ki skosztować przecie ."

—  „Dość już  bujałem ja k  ptak po św iecie"—  
R zecze Stanisław — „chcę dziś po Bogu 
Kosztować ciszy w domowym progu.
Choć mi poranne nie zbiegły lata,
Ciężkie mi brzemię barki ugniata!"
—  „Pleciesz mi W asze, ja k  on Piekarski! 
Patrz na mnie: tociem silny a dziarski.
A  czyli z mniemasz, że w żyw ot cały 
R ęce te wianki jeno splatały?
O! nie, mój bracie: i moje oko 
Nieraz mi zaszło łzawą pomroka,
Niejednąm do dna wychylił czarę:
Alein miał w piersi głęboką wiarę,
T a  mnie ustrzegła, żem z ciężkiej doli 
Zawdy po Bogu wybrnął powoli.
I dziś choć stary, nie biadam wrcale:
Co człeku marne pomogą żale?
Snadniej odwrócisz fortuny koło,
Gdy na świat Boży patrzysz w e so ło ,
Choć serce boli."

1 spojźrzał stary 
Het na zasłane żytem obszary.
I milczał chwile; potem powoli 
U kazał dworek wpoblizkiej Woli.
—  „T oć  —  rzecze —  Stasiu dziś urodziny 
Naszćj s.isiadki, miłej Ilaliny.
W artoby było zajźrzćć tam przec ie:
W szak nienależy chybiać kobiecie.

Już tydzień pono dobiega piąty,
Jakeś powrócił w  rodzinne kąty.
W szak  ojce wasi, społem wiek młody 
W śród niezmąconej przeżyli zgody:
Niejedną soli spożyli beczkę.
W reszcie, rodzice tw oi,  dzieweczkę 
Do chrztu podali niegdy, przed l a t y :
T o ż  nie wypada, bratku, zalcaty 
T a k  bez przyczyny zrywać ogniwa,
Któremi ojców przyjaźń życzliwa 
W iązała  długo"...

—  „L e c z  wuju drogi —  
R zecze Stanisław —  wszak obce progi 
Zapóźno w owej odwiedzać porze."
—  „Co Wasze gadasz: nim zajdą zorze,

Przemkniem doliną lotem do B zury ."
—  „L e c z  się na niebie gromadzą chmury, 
Wichura św iszczę: bedzie ulewa."
—  „Z a w sze  się Waszeć złego spodziewa! 
Otóż z młodemi Boże skaranie'
Cóżto, czy z cukru jesteś inospanie?
C zyliż  się W asze od deszczu stopi?
W y rw a ł  sie niby Filip z konopi!
Mamże się stary wstydzić bratanka2 
Co kiedyś rzecze W aści bogdanka,
Jak ją  inieć bedziesz, że na zaloty
Nie chciałeś jezdzić w dnie dżdżu i s ło ty ? "

—  „Już-to nie dla mnie pono te gody!
Nie chce zamącać błogiej swobody,
Ani krępować polotu myśli.
Biada poecie! skoro zakreśli 
Duchowi swemu zbyt ciasne sz ra n k i!"

—  „I  ptastwo buja w majowe ranki,
A  potem rade ciągnie do g n i a z d a : " — •• 
Rzecze pan Michał.

—  „Raz tylko gwiazda 
Pełnym urokiem zabłyśnie cz łek n ,
W  błogosławionym młodości w ieku " —  
Odrzekł Stanisław skłaniając g łowę —
„ A  kiedy zawód splącze osnowę 
Złotej ułudy: czyż nie szalony,
Kto płomień święty a nieskażony,
Co w czystem piersi ognisku tleje,
Pragnie przyoblec w ziemską nadzieję ! “

—  „ F j!  mój kochany! Wszechmocna władza 
W szystko na Bożej ziemi odradza!
Zda się, że zimą kwiaty zakrzepły,
A  niech wiatr jeno zawieje ciepły,
Znów  pełne świezćj woni a krasy,
Barwią nadobne pola i lasy!

Mnogie ja  lata przeżyłem synu:
W iem , że nad cudny wieniec z wawrzynu 
B yw a cudniejszy i milszy Bogu 
T e n , co człek wije w domowym progu, 
Kiedy mu strzechę rozjaśni nizką 
Strzeżone czystą ręką ognisko;
A  gdy je  dziatki ubsiędą w koło,
Wtedy-to człeku doma w e so ło ,
Choć Bóg dopuści zamieć i słotę!

Jan z Czarnolesia miał swą D orotę, 
Przecież podziśdzień świat sławi pono 
Wielkiego piewcy lutni* natchnioną!"
—  „L e g ły  w grobowcach cne białogłowy,
Co hodowały płomień domowy
Ręką przeczystą —  młodzian odpowić. —  
Inna rzecz dzisiaj kobietom w głow ie: 
Próżność im zwolna wystudza serce,
W słabej już ledwie płonie iskierce
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Prababek w ia ra , z której przed laty 
W ieniec żywota snuty bogaty.
Dziś płomień z serca zbiegł im do g ło w y :  
Każda zwodneini tumani słowy,
Gotowa wszelką spełnić ofiarę.
L e cz  połóż tylko niebacznie wiarę,
Zaufaj sercem szczerem a młodem;
Wnet je  grobowym owieje chłodem:
Bo próżność serce w  nićj zastudziła,
A  w sercu tylko kobiety s i ła !w 
— 7 „Jest z łe  i dobre na Bożym świecie. 
Owoż-to W aszeć trzy  po trzy plecie,
A  słonko schodzi pomału z nieba;
T o ż  się co żywo zabierać trzeba. “
—  „Ależ mój w u ju ! u

—  „Żadnego ale! 
Słusznych powodów nie widzę wcale, 
Zeby nchybić zacnej dziewoi;
Chyba się W asze nie żartem boi,
By  nie urzekło oczko Haliny! “
—  „O ! do obawy nie main przyczyny. 
Serce me dawno okułem stalą:
Żadne uroki ju ż  nie zapalą
Ognia, co niegdyś tlił w piersi młodej,
A ż  go zgasiły mnogie zawody.
Już ja  się wuju czarów nie boję:
Gdy chcesz, wypełnię życzenie twoje. 
Dalej w-ięc na k o ń , — jedźmy do W o l i ! tt

I wybiegł żywo. Stary powoli 
Poruszył g łow ą, pokręcił wąsa:
—  „Oj! coś się chłopak nie żartem dąsa 
Na ród niew-ieści (poszepnął zcicha); 
Musiała mu tam któraś do licha
Zalać za skórę. Toć jako żyw o,
Prędzej czy później wyszumi p iw o !
I łzawćm okiem objął św-iat Boży, 
Zrumienion w  blaski gasnącej zorzy.

# * *=
Chyżo dwaj jeźdzce pędzą przez pole, 

Za  nimi drobne zdąża pachole.
Jadą przez rowy, miedze i żyta,
I tylko końskie tętnią kopyta;
A  gdy się krzemień zetrze ze stalą, 
Czasem się lotne iskry zapalą 
I w chwili gasną. A ponad głową 
Nieho się harwą słoni różową;
Chmurki by ptastwo strzępione złotem ,
Z  zachodniej strony pierzchają lotem.
A  słońce pysznym blaskiem purpury, 
Rumieni ciche łożysko Bzury,

Oj dziwnież b:je serce młodziana!
W  duszy mu dźwięczy pieśń zapomniana,

I chciwie chwyta powiew doliuy,
Kędy swej wiosny przeży ł godziny,
A  wiatr mu chłodzi skronie płonące.

Zcicha mkną konie po miękkiej łące ,  
Ty lko  niekiedy wiatr przerwie c is z ę , 
Gdy starej olchy szczyt zakołysze. 
Czasem słowicza piosnka doleci,
Lnb na piszczałce chłopie zafleci.
I znowu cicho; a tuż przed okiem, 
Owiana sinym dymu obłokiem,
Coraz się wdzięczniej wychyla Wola, 
W koło  zasłana w- pszeniczne pola.
W idzi Stanisław- krzyż na rozstaju: 
Tamtędy z Halką biegał do gaju;
I widzi w zgórze pode wsią blizko,
Gdzie sobótkowe lśniło ognisko.
I krew zawrzała w młodzieńczem łonie.

Wtem oba jeźdzce wstrzymują konie, 
A  mała łódka czeka nad Bzurą;
Czoło młodziana zachodzi chmurą. 
Dziwnąż on walkę sam z sobą toczy!
Ale rad nie rad zaw-raca oczy 
W  stronę, gdzie dworek bieleje szary, 
Skryty  w jaworu bujne konary;
I silnićj serce uderza m łod e,
I dzielniej wiosłem porusza wodę.

Pan Michał milczy, i tylko w myśłi 
Plany na przyszłość powoli kryśli.

Owóż i łódka stawa powoli 
Młodzian spogląda na dworek W o li ,
L e c z  na podwórku ni żywej duszy: 
T ylko  bociany siedzą na gruszy,
I cichej wiosce stróżują z g ó r y ;
Tylko się sroży Zabój ponury,
W arczy, bo obcych czuje zdaleka,
Za wrota bieży, i groźno szczeka.
L e c z  gdy starego poznał sąsiada,
W ra c a ,  i zcicha whudzie zasiada 

Dziw-nież pobladły lica młodziana! 
Patrzy: o! mała zaszła tu zuiiaua!
Tylko cokolw iek zapadł dwór stary, 
Tylko jaworu nieco konary 
W ybiegły  w górę nad strzechą nizką;
Bo też spłynęło ćwierć wieku blizko 
Odtąd, jak  społem dzieciny hoże,
W  wesołym niegdyś pląsały dworze...

W iększe on w  sobie dostrzega zmiany: 
Jemu pierzchł urok życia wiośniany, 
Jemu sieroctwo nad czułem młodem, 
Niby mogilnym powiało chłodem.
O! tóż nad sobą westchnął g łęb oko,
I łzą mu jasne zabiegło oko!

(Dokończenie nastąpi).
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